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T. Ohodźki przez R. P. — Rozmaitości.— Ogłoszenia. 


Przepisy wprowadzenia w wykonanie Naj- 

wyżćj zatwierdzonych, 19 lutego 1875 roku. 

postanowień o organizacyi sądownictwa w 
Warszawskim okręgu sądowym. 


(Najwyżćj zatwierdzone 1 (13) czerwca 1875 roku). 


1. Przepisy ogólne. 


1. Ustawy sądowe z 26 listopada 1874 r. i postanowie- 
nie o notącyjacie z 14 kwietnia 1866 r., na podstawie Naj- 
wyżćj zatwierdzonych, 19 lutego 1875 r., postanowień ò za- 
stósowaniu ich do Warszawskiego okręgu sądowego, wpro- 
wadzają się w wykonanie w tym okręgu, drogą w niniejszych 
przepisach wskazaną, Zarazem wprowadza się i Najwyżćj 
zatwierdzona, 19 lutego 1875 r, ustawa o oddzielnych po- 
stępowaniach. 

2. Z otwarciem wladz sądowych, utworzonych na pod- 
stawie ustaw AARONO i postanowienia ż 19 lutego 1875 r., 
zwijają się: dziewiąty i dziesiąty departamenty Senatu 
Rządzącego, sąd apelacyjny, trybunały cywilne, sądy kry- 
ulualne, sądy policyi poprawczćj, sądy pokoju, istniejące 
sądy gminne i wydział policyjna sądowy przy warszawskim 
ober-policmajstrze, oraz uchyla się władza sądowa w spra- 
wach o wykroczenia, należące do prezydentów miast i bur- 
mistrzów, '[rybunal handlowy w w, Warszawie, przemiano- 
wywa się od tegoż czasu na sąd handlowy. 

8. Ministrowi Sprawiedliwości nadaje się prawo poru- 
czewia na pewien czas po zwinięciu wymienionych w arty- 
kule 2 wladz sądowych, nie dalej jak do 1 września 1876 r., 
eddzielnemu kompletawi z liczby członków zwijanych sądów, 
którzy nie otrzymają innego przeziaczenia, odbywania czyn- 
ności wykonawczych 2 zapadłych w tych sądach wyroków, 
oraz i niektórych innych rozporządzeń, 

4. Z wprowadzeniem w wykonanie ustaw sądowych i 
postanowienia o ich zastósowaniu do Warszawskiego okręgu 
sądowego, ci z będących przy zwijanych władzach sądowych 
obrońców, adwokatów i patronów, którzy będą wyznaczeni 
do nowych władz sądowych, przemianowywnją się na pelno- 
uocników przysięgłych i podlegają przepisom o tych pelno- 
mocnikach, w wspomnionych ustawach i postanowieniu usta- 
nowionych. Pierwòtue wyznaczenie pelnomocników przy- 
sięglych zależy od Ministra Sprawiedliwości. 

Urzędnicy zwijanych władz sadowych, którzy nie 
otrzymają nowego przeznaczenia, spadają z etatu, z wypłatą 
im pensyi w ciągu dwóch łał, odpowiednio do artykułów 
142 i 144 ustawy o służbie cywilnćj w Królestwie Polskićm 
i z zaliczeniem im tego czasu do służby czynnćj. Urzędnicy 
ci, po ustaniu wypłaty im, na wskazanćj podstawie, pensyi 
wedlug ostatnićj ich posady; pobierają, jeżeli nie wejdą na 
nowo do służby, wsparcie ze skarbu, na zasadzie Nsjwyżćj 
zatwierdzonej, 0 lipca 1860 roku, uchwały Komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego o wsparciu dla urzędników uwal- 
nianych z posad j spadlych z etaty w skutku reform zarzą- 
du cywilnego w gubernijach Królestwa Polskiego. 

6. Wszystkie rozporządzenia pod względem wprowadze- 
nia w wykonanie ustaw sądowych, koncentrują się w Mini- 
sterstwie Sprawiedliwości. 


II. - Pierwotne obsadzenie posad w władzach sado- 

wych, organizowanych według ustaw sądowych s 1564 

r. t postanowienia o ich zastósowaniu do Warszaw- 
skiego okręgu sądowego. 


T. Wybór osób do pierwotnego mianowania, stósownie 
do organizacyi władz sądowych, na posady prezesów i czlon- 
ków izby sądowej, prezesów, towarzyszy prezesów i czlon- 
ków sądów okręgowych i sędziów śledczych pozostawia się 
Ministrowi Sprawiedliwości. - 

8. Mianowanie prezesów izby sądowćj, sądów okręga- 
wych i zjazdów pokojowych, oraz sędziów pokoju i osób 
nadzoru prokuratorskiego, jeżeli udział ich w przygotowa- 
niach do wprowadzenia ustaw sądowych uznany będzie za 
konieczny, może nastąpić i przed I lipca 1876 roku. 

6. Urzędnicy organizujących się nowych wladz sądo- 
wych i nadzoru prokuratorskiego, pobierają oznaczoną we- 
dlug etatu placę, od dnia mianowania jch na posadę. 

10. Przy udaniu się uą miejsce, urzędnicy sądowi otrzy- 
wuja koszta podróży na wszelką odległość i wsparcie w roż- 
miarach ustanowionych przez ogólne lub miejscowe dla gu- 
bernij Królestwa Polskiego prawa, stósownie do tego, skąd 
urzędnicy ci udają się do miejsca ich przeznaczenia, Urzę- 
dnicy sądowi pochodzenia ruskiego, udający się na slużbę 
do Warszawskiego okręgu sądowego z innych gubernij Ce- 
sarstwa otrzymują wsparcie na podróż, na podstawie Najwy- 
żój zatwierdzonych 30 lipca 1867 roku, przepisów, z wy- 
jatkiem osób, które już pobraly to wsparcie przy poprzednićm 
ich mianowaniu na służbę do gubernij Królestwa Polskiego; 
osobom takim wsparcie to może być wyznaczone nie inaczej, 
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jak za porozumieniem się Ministra Sprawiedliwości z Mi- 
nistrem Finansów. Wrazie zaś we wyznaczenia im takiego 
wsparcia, pobićrają koszta podróży i wsparcie na podstawie 
ogólnych w tym przedmiocie postanowień. 


LLI. Utworzenie gminnych okręgów sądowych, rewi- 

rów i okręgów pokojowych i pierwotnych wyborów 

zatwierdzenie sędziów t ławników gminnych, oraz 
mianowanie sędziów pokoju na posady. 


11. Ułożenie projektów o utworzenia w każdym powiecie 
gminnych okręgów sądowych porucza się oddzieluemu kom- 
pletowi powiatowemu, skladającemu się, pod prezydelcyją 
naczelnika pówiatu, z miejscowego komisarza do spraw wło- 
ścialńskich i jednego z urzędników teraźniejszych władz są- 
dowych, wedlug wyznaczenia general gubernatora warszaw- 
skiego, W naradach kompletu uczestniczy, na równi z inućmi 
członkami, także i prezes miejscowego zjazdu pokojowego, 
jeżeli uzna to za możliwe dla siebie, 

12. Przy układaniu pomienionych w artykule poprze- 
dzającym projektów, na podstawie artykułów 3i 4 Najwyżćj 
zatwierdzonego, 19 lutego 1875 r, postanowienia o zastóso- 
wania ustaw sądowych do Warszawskiego okręgu sądowego, 
komplet powiatowy bierze na uwagę zaludnienie i przestrzeń 
ginin, oraz dogodności komunikacyj i powoluje do potrzeb- 
nych objaśnień wójtów gminy, oświadczenia których zapisują 
się do prótokułu. Przytćm komplet powiatawy zbiera nale- 
żyte wiadomości i danc, dla oznaczenia, stósownie do arty- 
kulu S postanowienia z 19 lutego 1875 roku sumy 
duej na placę dla składu osobistego i na rozchod, kaucola- 
ryjne każdego nowo utworzonego sądu gminnego. 

13. Projekty kómpletu powiatowego o utworzenia gmin- 
nych okręgów sądowych, wraz z tabelą tych okręgów, oraz 
o niezbędnych ua utrzymanie sądów gminnych rozchodach, 
składają się do guberuijalnego kompletu do spraw włościań- 
skich, do składa którego, dla roztrząśnięcia pomienionych 
projektów przyłączają się, jeden z urzędników teraźniejszych 
władz sądowych według wyznaczenia general-gubernatora 
warszawskiego, oraz prezesi miejscowych zjazdów pokojo- 
wych i prokurator miejscowego sądu okręgowego jeżeli na ten 
czas będzie już zamianowany. 

14, Gubernijalny komplet do spraw wlościańskici po roz- 
trząśnięciu i zmienieniu, w czem okaże się potrzebpóm, tabel 
pomienionych w artykule 13 i ułożeniu potóm projektów o 
podziale każdćj gabernii na okręgi pokojowe i o staićm 
miejscu pobytu sędziów pokoju, przedstawia swoją opiniją 
general-gubernatorowi warszawskiermiu. 

15. Podział miasta Warszawy na rewiry pokojowe doko- 
nywa się przez oddzielną czasową komisyją, skłądającą się 
pod prez deucyją gubernatora warszawskiego, z warszaw- 
skiego ober-policmajstra, prezydenta miasta Warszawy i 
urzędnika terażniejszych władz sądowych, wedlug wyzna- 
czenia gencral-gubernatora warszawskiego, przy udziale w 
naradach miejscowego prezesa zjazdu pokojowego. Oznacze- 
nie rewirów pokojowych miast: Lublina, Suwałk, Płocka i 
Lodzi—dokonywa się przez komplety powiatowe, przy udziale 
prezydentów i poliemajstrów tych miast. Opinjie swoje w 
pomienionym przedmiocie komisyja przedstawia generał-gn- 
bernatorowi, a komplety: powiatowe gubernatorowi, który 
komunikuje takowe gubernijalnemu kómpletowi do spraw 
włościańskich, dla uwzględnienia przy podziale gubernii na 
okręgi pokojowe i oznaczenia miejsca pobytu sędziów pokoju 
(art. 14), a potem przedstawia general gubernatorowi. 

16, Ułożone wskazanym w artykulael 11 - 15 sposobem 
projekty, general-gabernator warszawski przesyła Ministrowi 
Sprawiedliwości, który porozumiawszy się z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych projekty o utworzenia gminnych okręgów są= 
dowych, oraz rewirów i okręgów pokojowych, komunikuje 
1-mu Departamentowi Senatu Rządzącego, do roztrząśnięcia 
i zatwierdzenia, a projekty o wyznaczenia miejsc stałego po- 
bytu dla sędziów pokoju zatwierdza, stósównie do art. 35, 
Najwyżćj zatwierdzonego, :9 lutego 1875 r. postanowienia. 

17. Pierwotny wybór i zatwierdzenie sędziów i ławników 
gminnych odbywa się na podstawie artykułów 9, 10, 12—18 
Najwyżćj zatwierdzonego, 10 lutego 1875 roku, postanowie- 
nia o zastósowaniu ustaw sądowych do Warszawskiego okręgu 
sądowego, z zachowaniem przytćm przepisów następujących 
poniżej (art. 18- 20). 

18. Listy osób mających być wybranćmi na sędziów i 
lawników gminnych, układają się w każdćj ginie oddzielnie, 
przez osobny komplet powiatowy, wskazany w artykule 11 
przepisów niniejszych, który powołuje dla objaśnień wójtów, 
a w razie potrzeby i sołtysów wlaściwćj gminy. 

19. Osobne komplety powiatowe przystępują do ukladania 
pomiemżonych w artykule 18 list, na zasadzie ogólnego o tém 
rozporządzenia generał-gubernatora i w miarę włożenia tako- 
wych, komunikują ich kopije właściwym zarządom gminnym. 
Ułożone we wszystkich gminach powiatu listy przedstawiają 
się guberuijalnenu kompletawi da spraw włościańskich (art. 
13), wraz z objaśnieniami na mogące nadejść z gmin oznaj- 
mievia 0 niskompletności Iuh niereguląrności list, Na uloże- 
wie list i zlożenie ich kompletowi gubernijalnemu przeznacza 
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się termin trzy miesięczny òd dnia otrzymania na miejscu 
rozporządzenia o tém general-gubernatora. 

20. Gnbernijalny komplet do spraw włościańskich spraw- 
dza regularność i kompletaość każdćj listy, oraz rozstrzyga 
skargi i oznajmienia o nieregułarnóm zapisaniu do takowćj 
lub o zrobionych w nićj opuszczeniach. Gubernijalnemu 
kompletowi nadaje się prawo wykreślania z listy osób, do 
wybrania których na posady sędziów i ławników gminnych 
napotkają się szczególne przeszkody. Skargi na postanowie- 
nia kompleta w tym przedmiocie nie dopuszczają się, 

21. Po należytćm sprawdzeniu i poprawieniu list przez 
guberuijalny komplet do spraw włościańskich (art. 20), gu- 
hernator przesyla takowe do właściwych naczelników po- 
wiatu, dla rozporządzeń o dokonaniu wyborów, drogą wska- 
zaną w artykułach 12 i 13 Najwyżćj zatwierdzonego, 19 
lutego 1875 roku, postanowienia 6 zastósowamiu ustaw sądo- 
wych do Warszawskiego sadu akręgówego, 

22. Na posady sędziów pokóju i prezesów zjazdów poko- 
Jowych mogą być mianowene, oprócz osób wskazanych w 
artykule 33 postanowienia » zastósowaniu ustaw sądowych 
du Warszawskiego sądu okr gowego, takie osoby, które zajino- 
waly: posady prezesów i towarzyszy prezesów byłych ko- 
imisyj do spraw włościański:h, komisarzy do tychże spraw 
i stałych członków komplet w gubernijalnych do spraw wlo- 
ściańskich, chociażby wyn ienione osoby nie czyniły zadość 
warunkom w przytoczonym artykułe ustanowionym 
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= Ubiegły tydzień na długo pozostanie w pa- 
mięci tatejszych szczorych i pobożnych wyznaw- 
ców rzy nsko-katolickiego kościoła, —w murach bo- 
wiem naszego grodu gościł Jego Ekscelencyja ks. 
Kuliński biskup kielecki, umyślnie tu przybyły dla 
dopełnienia konsekracyi ołtarza, przyborów ko- 
ścielnych i kaplicy cmentarnćj. 

Prócz krótkotrwałego w r. z., w przejeździe do 
Bendzina, wstępu tegoż samego ks. biskupa Kuliń- 
skiego, miasto nasze od lat dwudziestu nie było 
zaszczycone wizytą którego z dostojników kościoła. 
Ostatni przebywał tu w r. 1855 ś. p. Matszewski 
biskup Cyecezyi kujawsko kaliskićj, udzielając sa- 
kramentu bierzmowania zewsząd garnącym się tłu- 
mom wiernych, co ułatwiał podówczas nader liczny 
zjazd kapłanów, przygotowywujących przystępują: 
cych do Ś. sakramentu, słuchaniem spowiedzi 1 wy- 
głaszaniem odpowiednich nauk. Proboszczem tu- 
tejszćj parafii był wtedy,ks. Świątkowski, a ze zgro- 
madzonych kapłanów otrzymali wyższe godności 
hijerarchiczne ks. ks; Wojciechowski, Jakubowski 
i Michalski. 

J. E ks. biskup Kuliński raczył przybyć z Kielė 
w dniu 6 b. m. wieczorem i zatrzymać się w domu 
farskiego probostwa, powitany przez miejscowa du- 
ehowieństwo pod przewodnictwem JW. ks. F. Ko- 
sińskiego, administratora dyjecezyi kujawsko-kali- 
skićj. Wraz z J. E. biskupem przybyli z Kielc: ks. 
Ćwikliński kanonik katedry kieleckićj i ks. Józef 
Adamczyk dyjakon. Nazajutrz, we środę, nie bacząc 
na trudy podróży, już o god. 9-6j rano ks. biskup z 
pontyfikalną procesyją wyszedł z kościała farnego na 
cmentarz grzebalny, gdzie w wzniesionćj przez p. 
K. Burgharda kaplicy, po konsekracyi ołtarza od- 
prawił nabożeństwo i przemówił tłómaczącć wymo- 
wnie zgromadzonym znaczenie i potrzebę religii 
dla każdego człowieki::— poczóm wraz z procesyją 
powrócił do fary. 

Następnego dnia, we czwartek, J. E. ks. biskup 
celebrował pontyfikalnie sumę w kościele farnym, 
po którćj ks. Waberski, profesor seminaryjam wło- 
cławskiego, wyłożył przystępującym— ważność sa- 
kramentu bierzmowania. W piątek zaś po odpra- 
wieniu mszy ś., J. E. ks. biskup konsekrował por- 
tatile i kielichy do ościennych kościołów. 

W oba te dni liczne tłumy pobożnych z okolicy, 
głównię wszakże z tutejszćj parafii, uapełniały od 


świtu do wieczora kościół farny, przygotowywująa 
się do uroczystego aktu umocnienia w wierze. Nie- 
zmordowany w posłagach religijnych dostojny pa- 
$terz, udzielił sakramentu bierzmowania 2977 0s0- 
bom i przemawiał do nich dwukrotnie każdego 
dnia, wykładając w slowach pełnych wzniosłćj pro- 
stoty i religijnego namaszczenia—znaczenie darów 
Ducha świętego. 

Tak mała stósunkowo liczba przyjmujących sa- 
krament bierzmowania, w dyjecezyi oddawna nie 
mającćj własnego pasterza, wynikła zapewne stąd, 
że zjazd okolicznych kapłanów, ze zbiegu okoli- 
czności lub przyczyn od nich niezależnych, nie od- 
powiadał liczbie zgromadzonego ludu — obecni za- 
tem zaledwie 11 duchowni, nie byli w możności 
wysłuchać wszystkich wiernych żądających spo- 
wiedzi. 

Wypadkowo przejeżdżający na czas feryj alumni 
akademii duchownój w Petersburgu i bawiący na 
wakacyjach w domach rodzinnych z semińarvyjum 
włocławskiego, pełnili obowiązki asystentów, co 
przynajmnićj w części, wobec małćj liczby księży, 
zajętych bezustannie spowiedzią, zastępowało ko- 
nieczne uroczyste otoczenie dostojnego pasterza 
podczas odprawianych nabożeństw i ceremonij. 

Miejscowy chór amatorski, tak w kościele far- 
nym, jak i w kaplicy orientarnój, towarzyszył mo- 
dłom kapłanów: 

— W dniu 8 b. m, w kaplicy grobowćj rodziny 
Burghardów odprawił msze żałobną ks. F. Kosiń- 
ski administrator tutejszej dyjecezy!. 

O kaplicy tój, pod względem jéj badowy, jak 
również o zdobijcym ją oltarżu dłuta p. Bolesława 
Syrewieza — domesiemy oddzielnie. ATE 

HEFORMA SĄDOWA. W ostatnim zeszycie Wi- 
wy z dnia 1 b. m. pomieszczoną jest rozprawa p. 
Adolfa Snigowskiego kand. pr. „O reformie sądo- 
wój w królestwie palskićm*, tak grantownie i ro- 
zumnie, a zarazem z taką wszechstronna znajo- 
mością przedmiotu, jędrnie i treściwie napisana, że 
najmocnićj zalecamy ją uwadze czytelników, tóm 
więcój, że nie mogge powtórzyć jéj w całości, wy- 
jątek tylko tyczący się sądów gminnych podamy w 
przyszłym unmerże Tygodnia, w tój nadziei, że sz. an=- 
tor i redakeyja Niwy nie zechce} nam za zle poczy- 
taé pragnienia, by praca, którćj pomieszczenie Zi- 
shige stanowi i zaszczyt pismu przynosi, znaną 
była jak najszórszemu kółn czytelników. 

ŹNIWA od czterech dni już po folwarkach roz- 
poczęto,  włościjanie jak zwykle wyczekują zupel- 
nogo stwardnienia ziarna. Pszeniee jeszcze niedój- 
vzaly i jeśli pogoda posłuży, a rąk nie zabraknie, 
ze sprzętem żyta przed uawałem robót załatwić się 
będzie można. Prosa stwierdziły znaną przepo- 
wiednię Mdu, regulującą urodzaj tego ziarna da 
ilości wiosennych chrabąszczy. Kapusty niszczone 
przez mszyce a zewnątrz, a wewnątrz korzenia 
przez gąsienice owadów, słabym tylko i chorobli- 
wym liściem są okryłe—co dało powód do wielu 
sporów tam, gdzie zagony pod kapustę na adro- 
bek w czasie żniw są dawane. Ziemniaki dobrze 
się trzymają— bardzo wczesne zbyt nawet może w 
naé: wybujały, Rzepak zimowy wydał w przecięciu 
o ile nam wiadomo, 6 do 7-u ziarn z morgi, Co, 
bacząc na wyjedzone na jesieni przez gąsienice 
sówki przestrzenie, trudne dla przeróżnych krzywizn 
ilo ścisłego obliczenia, nie jest jeszcze najgorszym 
plonem, Cena rzepakn obecnie tu praktykowana 
jest vs. 7 za 210 funtów. 

% dalszych stron, u szczególnićj z okolic Łasku 
i Radomska, ziemianie narzekają na tegoroczne 
zbiory, którym susza wiosenna wiele zaszkodzić 
miała—jarzyny mianowicie najsilnićj ucierpiały. 

KONCERT teatralno-mucykalny. Powtarzamy na- 
pis ten z afiszów, które nam tę dziwną rozrywkę 
obiecywały, żądając w zamian po 50—15 lub 10 
köp, stósownie do zajętego miejsca. 

Śmiesznie pretensyjonalnćm widowiskiem tém 
obdarzyć nas raczyły, w dniu 8 b. m w ogródku 
po-bernardyńskim, pod dyrskcyją pini Klary von 
Gaien dwie małoletnie śpiówaczki, Hlżbieta lat 13 
i Magdalena lat 12 mióć mające, sievotki sakson- 
skiego oficera (ściśle wedle wyrażenia afiszowego), 
oraz artystka na cytrze panna Fleder z Wiednia. 

Program owego koncertu podzielony był na 3 cżę- 
ści, w których inieściły się: Wspomnienie Wiednia 
i Kurmandczyk i Pikarda (sie!), Mowa Lutra i Al- 
pejskie dźwięki, Serce i kwiatek i Piękny Mikołaj, 
Sen dziewczyny i Miłość matki i t. p. it. p., co 
miko. znaczęć już te usłeopy muzykalne ma cytrze, 
już to śpićów austryjacki, lub wreszcie sceny w ko- 


styjumach. Że wykonanie wszystkich tych produk- 
cyj nie warte jest oceny, na to sądzimy, że wszy- 
sey widzowie bezsprzecznie się zgodzą— nie wspomi- 
nalibyśmy tn nawet o nich, jak to już nieraz z podo- 
pnymi widowiskami czyniliśmy, gdyby zuchwałe 
lekceważenie austryjacko-saskich wędrownych niby- 
artystek, nie przeszło było możliwych granie cier- 
pliwości, Widzimy bowiem w tém nie innego, jak 
po prostu najgrawanie się z tutejszej ludności, z 
której, w rozumieniu tego rodzaju turystów, można 
w żywe oczy żartować i jeszcze w dodatku kazać sobie 
za to zapłacić; dla tego żałować nam przy kążdym 
podobnym wypadku przychodzi, że nie istnieje wła- 
ściwy przepis porządkowy, któryby publiezność od 
eksploatowania przez takich wydrwigroszów za- 
słaniał. 

WYPADKI. Znaczniejsze pożary w ostatnich 
dniach maja i w m-cu czerwcu r. b, w obrębie 
naszćj gubernii były następujące: 

1) Spichlerz zbożowy Trula w m. Łodzi wartości 
4000 rs, w  rachomościach straty na 5000 rs, 
2) Dwa domy w Drzazgowóćj Woli w p-cie bre- 
zińskim wart, 520 rs., w ruchomościach straty na 
490 rs, 3) Dom z zabudowaniami Horowicza w 
w m. Petrokowie wart. 170 rs., w ruchomościach 
straty na 750 rs, 4) W Paskrzynie w p-cie pe- 
trokowskim siedem domów włościjańskich z zabu- 
dowaniami wart. 1170 rs, w ruch. strae. 1800 rs. 
5) W Zabłotaech w tymże p-cie dom kolonisty 
Kjchmana war. 200 rs., w ruch. strac. 1000 rs. 
9) W Wyczerpach Dolnych w p-cie częstochow- 
skim stodoła war. 500 rs, a w niéj owce warto- 
ści 2455 rs. 7) W Uiosnach w p-cie brezińskim 
dom Hasenbergera nienbezpieczony — szkody wy- 
noszą 1500 rs. 8) W Szczecinie w tymże p-cie 
trzy obory obywatela Sokolnickiego war. 1360 rs., 
w ruch. strae. 2500 rs. 9) W Korablewie w p-cie 
łaskowskim dwa domy włościjańskie war, 1200 re., 
w ruch, strac. 680 rs. 10) W Starym Redzeniu 
w p-cie brezińskim dwa domy włościjańskie-—— je- 
den uboz, na 50 rs, drugi nieube, war. 150 rs., 
w ruch. strac. 1200 rs. 11) W m. Breziaach 11 
domów, 19 oficyn, 20 stodół i bóżnica, razem 
wartość budowl 13980 rs, w ruch. strac. 11240 
rs. 12) W cztóry dni potóm w tómże mieście 5 
domy z zabudowaniatni war. 3610 rs., w ruch. 
strac. 4500 rs. 13) W Kłopoczynie w p-cie raw 
skim 8 domy włościjańskie war, 610 rs., w ruch. 


| strace, 1150 rs. 


Razem w trzynastu pożarach zgórzały budowle 


ubezpieczone na 27720 rs, a w nich ruchomości 


wartujące 34219 rs, włączając w to zabudowania niea- 


sekurowane; prócz tego w drobnych pożarach spa- | 


lilo się różnych bndowl za 970 rs., ruchomości 
za 180 rs. — czyli razem straty przez ogień spo- 
wodowane w przeciągu miesiąeR wynoszą 62785 rs. 

Pożarów leśnych znaczniejszych w tym przecią- 
gu czasu nie było —najwvższa strata tego rodzaju 
wynosi około 150 rss w  Bogusławkach w p-cie 
rawskim, - 

= Niedbalstwo rodziców w czuwaniu nad ma- 
toletniémi dziećmi, będące stale powodem pewnéj 
liczby ofiar,—w miesiącu czasu, z którego podaje- 
my sprawozdanie, przysporzyło ich więcćj jeszcze 
niż zwykle; i tak: utonęło małoletnich chłopców 8, 
dziówcząt 6; — skutkiem oparzenia zmarło dzióćw- 
czat B; — w inny sposób zabiło się chłopeów 3, 
dziówcząt 2 — razem zginęło dzieci 22, która to 
liczba o wiele przewyższa i tak znaczną zwykłą 
średnią cyfrę ofiar niedbalstwa ojców 1 matek. 
Wszystkie te smutne straty odnoszą się do stanu 
włościjańskiego, z wyjątkiem dwojga dzieci staro- 
zakonnych rodziców, z których jedno, chłopiec 
spadł % balkonu trzypiętrowego domu, a drugie 
dziówczynka znalazla śmierć pod kołami przejeż- 
dżającój furmańskićj bryki. 

= WłŁodzi popelnionóm zostało zgwałcenie grobu 
na cmentarzu ewangieliekim, gdzie wyłamano kra- 
tẹ u grobu rodziny Fiszerów i po rozbiciu jednej 
z trumien, niedawno tam złożonćj, obdarto ciało 
nieboszezki z sukni atłasowćj bialéj i obuwia. 

SZARAŃCZA. Do klęsk pożarów i wylewów wo- 
dy—nowaznów klęskazjawia się w okolicach naszych. 
Oto we wsiach Iwanowice i Rembielice w p-cie czę- 
stochowskim, liczne legijony szarańczy, zniszczy wszy 
w pochodzie swoim, gdy to wam donosimy, około 
cztćrech staj zboża, panicznym strachem przejmują 0- 
kolicznych włościjan. Milijony szkódników szybko 
posuwają się naprzód, od miejsca w którćm piórwo- 
tnie spostrzeżone zostały; przedsięwzięcie jednakże 
natychmiast po otrzymanćj wieści energicznych 


It 


środków tępienia — daje nadzieję szybkiego wy- 
niszczenia szarańczy, a tóm samém niedopuszcze* 
nia, by dalój po łanach zboża niosła zniszęzenie i 
postrach dla bićdnych rolników. Należałoby jednak 
bzezną zwrócić uwagę na:poln, ażeby i w innych 
miejscach w okolicy, chociaż nie w tak widocznych 
ilościach, nie sprawiała spustoszeń. 

BURZE—POŻAR. W dniv 26 z.m. silna burza i 
ulewny deszcz w okolicach Qzęstochowy, znaczne 
zrządziły szkody. Szybki przypływ wody w sta- 
wach i rzece Licz- Warcie w tych stronach, spowodował 
wylów miepamiętay od dawien dawna. Woda, 
przerwawszy groble, poznosiwszy mosty i szluzy, 
szóroko rozlała się po okolicznych łanach, unosząc w 
kupkach stojące siano, bydło i wszystko co tylko 
w pędzie swoim spotkała na drodze. W zakładach 
fabrycznych we wsi Kuźnica Stara zrządziła szkody 
na 2000 rs,, we wsi Żerdziny zniosła młyn zupeł- 
nie; u posiadacza młyną we wsi Piła straty wy- 
noszą rs. 460, we wsi Kawki rs. 500. we wsi 
Koski rs. 500, i w wielu innych miejscowościach, 
począwszy od granicy pruskićj, aż pod wieś Wg- 
sosz, graniczącą % powiatem nowo-radomskowskim, 
szkody niemałe. 

W kilka dni po tój katastrofie, przejeżdżając 
przez okolice dotknięte powodzią, wszędzie spo- 
strzegać się dawały ślady zniszczenia. dokonane 
potężną ręką rozhukanego żywiołu. Rybołówstwo 
wielce ucierpiało, ale za to włościjanie tych stron. 
Żywo nuwijali się po nadbrzeżnych łąkach, lub 
gdzie tylko nawet malnezkie przepływały strużki, 
goniąc za rybami przyniesionymi przez wylew wo- 
dy z okolicznych stawów. 

W dniu 5 b. m, o godzinie 4-6m wieczorem, 
w stronie ementarza grzebalnego starój Ozęstocho- 
wy, kłęby czarnego dymu wznoszące się pod obło- 
ki, doniosły o klęsce pożaru. Trzy posesyje od 
samego kojca Krakowskićj ulicy, naraz przez o- 
gień ogarniętómi zostały. I jedynie tylko ener- 
gicznemu wzięciu się do dzieła straży ogniowój, 
miasto zawdzięczać winno, jż cała tu dzielnica nie 
stała się pastwą płomieni, Suehość budowl dre- 
wnianych, gontem do tego pokrytych. sprawiła, 
iż sikawki same 1nałoznacząch stanowiły pomoc, 
zwłaszcza gdy z powodu pęknięcia węża, z placu boju 
ustąpić były zmuszone. — Dzieęlne tylko ręce 
dziarskiej straży ogniowćj, w nadzwyczaj krótkim 
czasie opanowawszy ogień, nie dozwoliły szórzyć 
się pożarowi, który tą razą na nieaupełnóm zni- 
szczeniu trzech tylko posesyj ograniczyć się musiał. 

Straty z tój pogorzeli dotychczas niewiadome; 
ubezpieczenie takowych od ogniu wynosi sumę 
rs. 2060. 

Patrząc na działalność ochotniczej straży ognio- 
wćj, « silny ogień po dniach upału wśród dre- 
wnianych a gęsto skupionych zabudowań, przy 
powstającym do tego wietrze, przychodzi na myśl 
ta ehwila, gdzie miasto zostawione, że się tak wy- 
rażę, samemu sobie, to jest ludziom  niezwiąza- 
nym pewnym punktem honoru, w towarzystwo 
pomocy, pozbawione na razie szybkiego ratunku, 
narzędzi i innych środków obrony, zapewne dzień 
taki okupiłoby większą połową swoich budowl. Gdy 
przeciwnie obecnie na pićrwsze hasło pożaru, każdy 
z członków straży ogniowój podąża na miejsce 
wypadku jednocześnie z właściwym a nieodzownym 
do ratunku narzędziem, naprzód już wiedząc cp 
mu czynić wypada, i do czego dobrowolnie przy- 
jety na siebie obowiazek wziąć się mu nakazuje. 
I tak w krótkim przeciągu czasu, stają na miej- 
seu odpowiednie siły, które wzmocnione szybką 
dostawą narzędzi, niedozwalają zanadto rozhukać 
się niszczącemy żywiołowi, Dla tego tóż wszystkie 
większe miasta prowincyjonalne powinnyby seryjo 
pomyślóć o zorganizowaniu u siebie ochotniczój 
straży ogniowćj, jako jedynego środka do zinniej- 
szenia licznych klęsk ogna. Mieszkańcy sami niezor- 
ganizowani nigdy nie zdołają umiejscowić pożaru, raz 
dla tego, iż zazwyczaj przybywają na miejsce wypad- 
ku jedynie tylko by pagapić się trochę—powtóre, za- 
nim wydobędą narzędzia, potrafią rozdać pomiędzy 
obrońców i wyszukać ludzi zdolnych do walki z ży- 
wiołem, już ogień ogarńin budynek za budynkiem, 
i z chwilą wzięcia się do dzieła — przychodzi już 
ratować same tylko zgliszeza, 


W dniu 6 b. m.i r. zakończył ży- 
cie po długićj i ciężkiej chorobie ś. p, 
Andrzćj Pelagijusz Sikorski, dawniej 
nauczyciel gimnazyjnni, ostatecznie rę- 
gont kancelaryi w mieście lutejszęm, 


juzeżyjyszy lat 58. Obdarzony wielkimi przy- 
miotami ymyshi i serca, niepospolitej prswosci 
i zacności charakteru, pozostawił w sercach 
sióstr boleść nienkojoną, a w pamięci licznych 
przyjaciół i znajomych żal niełatwo przemijają- 
cy. Wspomnienie pasma dni jego życia dla wie- 
lu godnym naśladowania wzorem być może. 

Niezmiernie liczny orszak pogrzebowy odpro- 
wadził zwłoki zmarłego na cmentarz miejscowy, 
gdzie nad grobem przemówił serdecznćmi słowy 
ks A. Sałaciński, administrator po-pijarskiego 
kościola, streszczając w awięzłych a wymownych 
wyrazach cały przebieg żywota ś. p. Andrzeja, 
jako tkliwego syna i brata—roznumnego pedago- 
ga i wzorowego urzędnika, a nadewszystko jako 
prawego obywatela kraju, dla którego szczerze 
i gorliwie pracował. łzy w oczach przemawia- 
jącego kapłana i wielu z obecnych, były po- 
twierdzeniem słów pożegnania ze zwłokami za- 
cnogo człowieka. 

Nazajutrz w kościele po-bernardyńskim od- 
było się nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p.;Andrzeja, którój wieczny odpoczynek —0 racz 
dać Panie! 


- KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z nad Warty. 


Każdy początek jest trudny — powiada przysło- 
wie; pic więc dziwnego, jeśli wziąwszy za pióro, by 
skróśhć maleńką nawet koraspondencyją z prowin- 
cyjonalnego zakątka, siedzisz i dumasz nad czystćm 
papićrem, gotowym przyjąć na łono swoje, czy kil- 
ka kweśtyj z dziedziny spółecznćj, czy też wybi- 
tniejsze fakty z twojego miły czytelniku kącika, 
zanim — zdecydujesz się nareszcie jakim mniej 
więcćj frazesem, rozpocząć szereg wierszy mają- 
cych stanowić korespondencyją. Zupełnie co inne- 
go dla piszącego z Warszawy; tam, w codzienném 
życiu wielkiego świata, kążda chwila dokoła rozta- 
cza tysiączne fakty, które pocbwycone zręcznie, 
związane z sobą w jedną harmonijną całość, bez 
trudu i wielkiego zachodu, tworzą sążnisty nawet 
artykuł. Tu, musisz się zapuścić w najgłębsze taj- 
niki, żywo zespolić z otaczającą cię miejscowością, 
wcisnąć chociażby w najmniejszy kącik, zawiązać 
pewne stósuneczki— z pomocą których jak po nici 
do kłębka, przychodzisz dopióro do Świadomości 
miejscowego życia. 

Po tém wszystkićm, zebrawszy sporą wiązan- 
kę rozlicznych spraw, zaczynasz sortować na lepsze 
i gorsze; te ci się zdają małoznaczącćómi, te znów 
nie interesującómi anidanćj miejscowości, ani tóż ogó- 
łu, te chowasz sekretnie do teki w obąwie nieścią- 
gnięcia na siebie jowiszowskich gromów, to znów 
dla wielu a wielu okoliczności nie możesz rozpo- 
cząć tym lub owym faktem. Nareszcie przychodzi 
ci stanąć do szeregu, nabić pióro prochem z atra- 
mentu, i mierząc prosto na papićr, strzelić wiado- 
mościami z mad Warty, jeśli tak jak ja zamieszku- 
jesz nad Wartą. 

Ba! strzelić rzecz łatwa—ale strzelić a trafić, do 
tego potrzeba jąż wprawy. Wprawdzie chłop strze- 
lą, Pan Bóg kule nosi—tak głosi przysłowie, je- 
dnakże z rodzajem pewnćj obawy mierzysz w 
szpalty jednego z organów prasy peryjodycznćj, 
ażali wypuszczona przez ciebie kula w postaci pro- 
wircyjonalnćj korespondencyi, nie odbije się cza- 
sem na twoich plecach.  Owóż, w pamicznym stra- 
chu o własną skórę, postanowiłem na ten raz na- 
bić broń lekkimi przedmioty. Wybaczcie jednak 
mili czytelnicy, jeżeli korespondencyja nudną tro- 
chę będzie—strzał słaby mospanie, boć to z nad 
wody — w słotnój do tego porze, więc z wilgoci w 
powietrzu, zawilgły proch nie pali jak palić powi- 
mep, 

Urodzaje, dzięki sprzyjającéj zasiówom porze, 
częstym deszczom niedopuszczający m posuchy, ma- 
my bardzo piękne, i jeśli Bóg da, iż czas sprzętu 
wypadnie pomyślnie, rok obecny będzie rokiem do- 
brym dla okolic Częstochowy. Tylko powszechny 
brak paszy z początku wiosny, wpłynął nieco na 
upadek inwentarza; tu i owdzie padło z głodu 
sztuk kika, a nawet pewnego razu pędzący z jednćj 
gminy posłaniec, niósł wieść o wybuchłćj między 
bydłem zarazie. Hum! zaraza na bydło nie arcy 
przyjemna sprawą, to tóż co żywo pośpieszył na 
miejsce wypadku p. weterynarz, by zbadać choro- 


bę i przedsięwziąć odpowiednie środki dla przer- 
wania zarazy. Ż dużćj chmury częstokroć mały 
bywa deszcz, tak się tóż i stało; po dokładnóm bo- 
wióm zbadaniu 10-ciu sztuk bydła uległych choro- 
bie, obejrzeniu dwóch już upadłych, okazało się ni 
mnićj, ni więcćj, jak tylko najprozaiczniejsze zdy- 
chanie, z troskliwego ina się rozumióć utrzymywa- 
nia, boć jnź teraz na brak paszy bynajmnićj narze- 
kać niemożna. 

Po obfitych deszczach i ciepłych dniach poczęły 
ukazywać się na targu poziomki, miłą swą wonią 
pociągając ku sobie; za kwartowy garnuszek z po- 
blizkich okolic Częstochowy przynoszące wieśniacz- 
ki każą sobie płacić po 24 do 36 groszy. Grzybów 
obfitość wielka, codziennie spostrzedz można ru- 
miane olsztynianki z koszyczkami grzybów, w ce- 
nie od złp. 2 do 3, stósownie do gatunku grzyba i 
wielkości koszyczka. 

Spądły w początkach b. m. grad, poczynił w róż- 
nych miejscowościach okolic Częstochowy szkody, 
lecz nie bardzo dotkliwe, a nawet i małoznaczące. 
Roku, z tak często nawiedzającą nas burzą, dawno 
tu nie pamiętamy; zaledwie kilka dni przemknie 
się pogodnych przy 24° cieple, już potoki niebie- 
skiéj wody na głowy nam lecą; trzask i huk gro- 
mów powietrze roznosi, a zatóm wieść o nastąpio- 
néj tu lub tam klęsce pożaru, W dniu 16 b. m. pio- 
run uderzywszy w mieście w sygnaturkę kościoła 
ś-éj Barbary, przebiegł przez kościół, wpadł na 
chór, a zrządziwszy niewielką w organach szko- 
dę, spłynął w kościelny krużganek; tu uderzyw- 
szy w wiszącą na ścianie skarbonę, zsunął się po za 
nią po śŚcianie i znikł w głębiach ziemi, zostawiw- 
szy wężowate ślady. Oo szczególniejsze, iż każda 
burza w jednym zawsze kierunku przechodzi nad 
miastem w postaci chmur ołowianych, brzemien- 
nych piorunowymi gromy. Choć rzadko kiedy szą- 
leje kilka zaledwie minut, zawszeć jednakże przej- 
muje nas strachem; zwłaszcza gdy po wężowo- 
ognistych gzygzakach, huk gromu wtóruje nawałnćj 
ulewie. W dniu 19 z, m. o god. 12-ćj w nocy, na 
folwarku Grodzisk w gminie Kamyk, należ4cziu do 
dóbr hr. Denersmark'a, od uderzenia piorunu spali- 
ła się owczarnia słomą kryta, ubezpieczona na rs. 
1160, a oprócz tego znaczna ilość słomy i siana. 
Jestto zatóm w okolicach Częstochowy ósma 2 rzę- 
du pogorzel od uderzania piorunu: w nocy z dnia 
25 na 26b. m. mieliśmy silną ulewę kilka godzin 
trwającą, od czasu dò czasu piorunowe gromy, tuż 
pod miastem bijące, wstrząsały oknami naszych 
siedzib; a potężne jasnością błyskawice, jak ognie 
bengalskie oświćcały przedarioty, pokryte ciemnym 


| całunem nocy. 


Przecież ludzie dobrćj woli pomyśleli na seryjo 
o alei miasta, młode krzewinki otaczają się kosza- 
mi z łoziny, co bezwątpienia uchroni takowe nie- 
tylko od uschnięcia, ale i łamania przez małców i 
podkopywania przez trzodę. Dalszą opieką nad 
aleją, mają się zająć sami obywatele w sposób ad- 
ministracyjny; ten rodzaj gospodarstwa daleko po- 
żyteozniejszym być może niż dotychczasowe utrzy- 
mywanie stałego ogrodnika. Rzecz ta bowiem 
aż dotąd traktowała się w sposób Boże zmiłuj się! — 
i jeśli nie wyniszczały drzewa zupełnie, to istny 
cud boski. Ale nie przesądzajmy rzeczy, czekajmy 
cierpliwie na fakty, boć u nas tylka z początku robi 
się wiele, pracuje sumiennie, częstokroć nawet z 
pewnómi ofiarami, lecz pótóm zbyt prędko nastę- 
puje przesyt, pewne zniechęcenie, a nakonieci 
rzecz sama idzie w zapomnienie. 

Jak huk gromu przeraża nas i nabawia pewnego 
strachu, tak znowu puf dziennikarski pobudza do 
serdecznćj wesołości. Otóż dzięki Gazecie Polskiej, 
uśmieliśmy się wybornie z jéj letargicznćj nowiny, 
w lot pochwyconój przez reportera zapewne od kogoś 
zabawiającego w jakim gastronomicznym przybytku 
swoich znajomych, o panu W. z majętności A., a wła- 
ściwićj z folwarku 4. Na zasadzie, wiedzą sąsiedzi 
jak kto siedzi— śmiało powiedzićć wam mogę mili 
czytelnicy, iż letarg dowcipnie okrćślony przez owe- 
go reportera, jest niczóm więcćj jak wierutną bajką. 
Wprawdzie pan W. chorował i to dosyć ciężko, 
jednakże ani umrzćć ani być w letargu nie przy- 
trafiło mu się dotychczas, chociaż znany nam jest z 
poetycznój swój strony bujania w dziedziny nieby- 
wale; o tém mogę was zapewnić i ów letargiczny 
wypadek zredukować do najprostszćj bajki, która 
znów tak skwapliwie przez pisma publiczne chwy- 
taną byćby może niepowinna. 

Po dwakroć mieliśmy teatr amatorski na dobro- 
czynne cele; o piórwszćm donosiliście już—po raz 


wtóry zaś w dniu 28 czerwca, odegrano sztuki: 
„Nikt manie nie zna“ i „Flisacy*, i deklamowano 
„Bezrobocie kowali*. Piękna to rzecz teatr a- 
matorski dla dobroczynnych celów— ale cóż, kiedy 
niestety przychodzi nam nieraz powątpiówać w 
bezinteresowność niektórych osób, są bowiem 
fakty i fakciki, o których zamilczóć wolę, w nadziei, 
że się nie powtórzą. 

Bruk na ulicy Panny Maryi w połowie ukończo- 
no. ale cóż kiedy sprawy ludzkię zawsze jakieś 
szezególniejsze fatum prześladować musi. Oto ule- 
wne deszcze, spłukaws: y piasek z powierzchni bru- 
ku, odsłoniły robotę ieprzedstawiającą spodzić- 
wanćj trwałości. I w:rtoż było sypać tyle piasku, 
aby niedelikatna ulewa spłukawszy go, wykazała 
brak kamieni w brukn? 

Nie chcąc was nudzić dłużćj mili czytel- 
nicy i tak już rozwlekł, gawędą z nad Warty, koń- 
czę więc ją, pozostawiając resztę na późnićj. * 


ALBUM FOTOGRAFICZNE WIDOKÓW KRAJOWYCH 
T. Chodźki. 


Kraj nasz na półnecy z warstw vapływowych zło- 
żony, z małymi wyjątkami, nosi na sobie dość je- 
dńostajny charakter; zato w południowój swćj czę- 
ści, z rozmaitych pod względem geologicznym u- 
tworzony formacyj, odznacza się zarówno bujną 
wegetacyją, jak i pięknością co chwila zmieniają- 
cych się krajobrazów. Przedewszystkićm pełne u- 
roku są mniejszych i większych rzek doliny, jak 
Szreniawy, Nidy, Nidzicy, że już pomijamy samo 
Powiśle, urozmaicone dtoczeniem zaokrąglonych 
lub urwistych wzgórzy, przebujnych łąk widokiem. 
kląbami gajów otoczonych, szeregami wierzb i kę- 
pami wikliny, które całemu krakowskiemu odrębne 
piętno nadają. Dalój wyróżnia tę część kraju sà- 
ma rzeźba jego powierzchni, układająca się wa 
wzgórza okryte falującóm żytem i pszenicą, lub u- 
wieńczone dąbrowami i pasmami liściastych lasów, 
które całój okolicy nadają jasny koloryt, i jakiś wy- 
raz wesoły, właściwy twarzy ożywionćj uśmić- 
chem. Głębokie, przepaściste wąwozy, którymi idą 
drogi, a w czasie burz płyną rwące potoki, stano- 
wią uiemuićj charakterystyczną cechę tych okolie. 
Zresztą ciągle spotykasz tu wsie ludne, zamożne, 
nkryte w sadów zieleni; stare. odwieczne grody i 
gotyckie świątynie. 

Taki mnićj więcój charakter ma całe miechow- 
skie, szkałbmierskie i proszowskie, wreszcie Powi- 
śle i ziemia Sandomierska— kraj, którego podście- 
lisko glina mamutowa stanowi. 

Za to na znaczućj około Kiele przestrzeni, na på- 
smach gór, w olbrzymie garby wyrosłych, szumią 
rozległe, dziewicze puszcze jodłowe, obejmując wo- 
kół kraj zadumany, poważny,z ludem milezącym, 
jakby w sobie zamkniętym. Są to obszary utworzo- 
ne przez tak zwaną dewońską formacyjąa— poczyna- 
jące się w okolicach Chęcin, a dochodzące aż pod 
Sandomićrz wydłużonym językiem. 

Nakoniec, wpośród geologicznych pokładów, ja- 
kie utworzyły południową część kraju, ciągnie się 
w zachodnićj jego stronie, podłużny pas jurajsktćj 
Jormacyt, odznaczający się szeregiem idących za 
sobą skał wapiennych i dźwigających na swych 
barkach harde zamczysk ruiny: Olsztyna, Ogro- 
dzieńca, Pilicy, Smolenia, Rabsztyna, Pieskowćj- 
Skały i Ojcowa. Cała ta okolica, znacznie już nad 
poziom morza wzniesiona i jodłowymi lasy pokry- 
ta, ma wszystkie cechy górskićj krainy i, jak po- 
wszechnie wiadomo, celuje rozmaitością i piękno- 
ścią widoków. 

W takie to okolice wyprawił się przed parą laty, 
zamieszkały przez czas jakiś w tutejszóm mieście, 
znany fotografista p. T, Chodźko, z zamiarem po- 
zdejmowania z nich fotografij, i zaznajomienia tym 
sposobem ogółu publiczności z pięknościami wła- 
snego kraju. W swój artystycznćój wycieczce pan 
Chodźko zamierzył zwiedzić najprzód dolinę Prą- 
dnika, następnie umyślił wyprawić się w okolice 
Proszowice, Szkalbmierza, zdjąć widoki z hebdow- 
skiego opactwa, odfotografować wnętrze kolegijaty 
wiśhckićj, dalój mawiedzić: OCzarkowy, Winiary, 
Szaniec, zapuścić się do Opatowa, dokąd wabił go 
grobowiec kasztelana szydłowieckiego, następnie, 
robiąc z Kiele dalsze wycieczki, pościągać widoki 
z góry Kadzielni, Karczówki, wsi Zgórska i chęciń- 
skiego zamku, tak malowniczo przedstawiającego 


sią od południowćj strony, wraz z wijącą się u 
stóp jego szosą i zakończyć swą podróż odfotogra- 
fowaniem ruin sulejowskiego opactwa, które, o ile 
nam wiadomo, mają być wkrótce na zagładę ska- 
Zane. 

Na nieszczęście dokonaniu téj wycieczki, według 
wyżćj określonego planu, przeszkodziły naówczas 
dwie okoliczności: dźdżysta para i niepomyślny 
stan zdrowia fotografa-artysty. Podróż ta jednak 
bezowoeną nie była. Pan Ohodźko bowiem wygo- 
tował.z nićj 12 fotograficznych widoków, które sta- 
nowią piórwszą seryją wydanego przezeń Albumu. 
Widoki te są ułożone w następującym porządku: 
1) Częstochowa — widok kościoła na Jasnćj-Górze. 
2) Ogrodzieniec— widok ruin zamku od strony za- 
chodnićj. 3) i 4) Pilica —widok miasteczka od stro- 
ny dawnych wałów zamkowych, i widok wałów da- 
wnego zamku od strony pólnocnćj. 5) Smoleń— 
widok ruin zamku od stropu pólnocnćj. 6) Rab- 
sztyn — widok ruin zamka od strony południowej. 
T), 8) 1 9) Pieskowa skała —Pałka Ferkulesa (wła- 
ściwie Sokola skała) od strony wschodnićj, krajo- 
braz doliny Prądnika, i widok zamku od strony za- 
chodnićj — i nakoniec 10). 11)i12) Krajobrazy 
zdjęte z doliny Prądnika i widok ruin zamku w 
Ojcowie od strony połaudniowćj. 

Nad artystyczną wartością tych widoków nie bę- 
dziemy się rozwodzić, — pisma bowiem warszawskie 
oceniły je należycie oddawna, przyznając im wiel- 
ką dokładność. I wistocie, kto ma pojęcie o tru- 
dnościach, z jakiómi się kaźdy fotografista spotyka 
przy zdćójmowaniu krajobrazów, przy których pra 
wie niójma sposobu należytego miarkowania i stóso- 
wania siły światła, jak to ma miejsce przy fotogra- 
fowaniu osób w altanie, ten. musi przyznać wielką 
umiejętność w traktowaniu obranych przez pana 
(hodźkę widoków i wysoką wartość wydanego prze- 
zeń Albumu, Nie wićmy tylko, czy jeszcze i w dal- 
szych seryjach znajdą się inne widoki Ojcowa. 
Trzy bowiem fotografije zamieszczone w albumie, 
bynajmnićj nie wyczerpują przedmiotu. Najdokła- 
dniejsza z nich, zdaniem naszém, jest z.widokiem 
na skałę wydrążoną, wznoszącą się nad łazienką, 
wraz ż drogą okrążającą górę Zamkową; ale ileż to 
równie uroczych widoków zdjąć można jeszcze z dal- 
szych ezęści doliny Prądnika. Dość tu wspomnićć 
o Grodzisku, © bramie owój skalnój w Ojcowie, 
przez którą idzie droga do Białego kościoła, o gru- 
pie skał przy doma Ferdka i przy młynie. Brak tu 
także ogólnego widoku na Ojców, bądź z góry 
Zamkowćój, bądź z Janaszóehi, lub wreszcie z niż- 
széj części góry Chełmowćój, A cóż dopićro mówić 
o tak mało znanćj, nawet turystom nawiedzającym 
Ojców, sąsiedoićj mu dolinie Sqspowskżćj! Ale dzię- 
ki nateraz i za to pann Chodźce, czóm nas obda- 
rzył, Być może, iż który z tych widoków ujrzymy 
jeszcze w. następnych trzech zapowiedzianych ze 
szytach. Tu tyle tylko jeszcze dodamy, iż p. Chodź 
ko bynajmnićj nieporzucił zamiaru zwiedzenia dal- 
szych okolic kraju, wedle wyżćj przytoczonego pro- 
gramu, i że właśnie w tym celu przeniósł się w o- 
becućj porze na dłuźszy pobyt do Kielo, by z tego 
punktu robić swe artystyczne wycieczki do miej- 
scowości, których mu okoliczności nie pozwoliły 
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zwiedzić przed dwoma laty. U b 


ROZMAITOŚCI, 


Świder ziemny Bohlkens'a. Pod tym napisem Ga- 
zata „Przemysłowo-Rzemicślnieza podaje szczegółowy 
opis zastósowań narzędzia mało, jak się wyraża, 
znanego. Podzielając zdanie wspomnionćj gazety, 
powićmy, że nietylko mało ale zupelnie nie znamy 
korzystnych zastósowań tego prostego instrumentu, 
podobnie jak wielu innych pożytecznych narzędzi, 
bo pism specyjalnych nie czytujemy—nie pomni na 
to, że chociażby tylko jedna w ciągu roku znalazła 
się w któróm z nich, odpowiednia do zajęć naszych 
i szezuplego zakresu przeciętnego wykształcenia 
naszego, pożyteczna wiadomość lub objaśniająca 
nauka—już, w takim nawet razie, koszt na prenu- 
merate poniesiony powróciby.się nam stokrotnie. *) 

Ileż (o jak tu np. wydajemy rocznie na kopanie 
dołów, do różnych słupów i drzewek owocowych? 
Jak dotkliwym nam jest często brak dobrćj wody? 
Wiele szkód w polach i stodołach wyrządzają nam 
corocznie myszy? A madewszystko, że pomijemy, 
inne drobniejsze, choć niemnićj praktyczne zastó- 


w drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie. 


= 


sowania, jakże ważną jest dla rolnika świadomość 
o kolei, układzie i głębokości warstw zieranych? 
Dała przyszłość nicjednćj miejscowości, cały wzrost 
i rozwój produkcyi, a z nią dobrobytu biedzących 
się z jawnómi lab niezrozumianómi. przeszkodami 
pracowników, zależy nieraz od tego, co wnętrze 
ziemi w sobie ukrywa. Czasami przypadek, jakieś 
kopanie studni, dołu, piwnicy lub głębszego rowu, 
naprowadza na dalsze poszukiwania i pożądanćj 
udziela wskazówki, —najczęścićj jednak narzekamy 
na losy, biedujemy, nie domyślając się zaradczych 
środków—lub sprowadzamy zdala i za drogie pić- 
niądze to, co nieraz może znalazłoby się bliżój lub 
pod ręką. (Woda, glina, piasek, margle, torfy 
i t. p.). 

Wielostroune te usługi oddać nam może świder 
ziemny Bohlkens'a, o czóm zawiadamiając czytelni- 
ków, po bliższe zapoznanie się z nim odsyłamy do 
NM 27 Gazety Przemysłowo- Rzemieślniezćj, z którćj 
sami zaczerpnęliśmy tę wiadomość. Szkoda jednak 
że Redakcyja, podając adres zagranicznego zakładu 
trudniącego się między innćmi wyrobem świdrów, 
nie dołączyła objaśnienia, czy który z zakładów 
krajowych wyrabia lub sprowadza takowe i za jaką 
mianowicie cenę? — O dopełnienie to, bardzo dla 
wielu ważne, najuprzejmićj sz. Redaktora Gazety 
Przemysłowo- Rzemieśluiczćj prosimy. 


+ Gazeta Przemysłowo- Rolnicza, pismo tygodniowe z Ty- 
suwkami, wychodzi w Warszawie pod redakcyją Aleksandra 
Makowieckiego —kosztuje kwartalnie w księgarniach rs. 1 — 
z odbiorem na poczcie rs, 1 kop. 30, 


Odpowiedzi redakcyt. 


Panu A. A, List odebraliśmy —prosimy o dalszą kore- 
spondencyją i objaśnienie jak najrychlejsze co do materjałów 
historycznych=może które z mich dałybysię pomieścić w 
Raczniko na r. 1876. 

Panu. Jordanowi K, w Jugenheimie kak dziś wypra- 
wiliśmy pod wskazanym adresem —posylać będziemy dwa 
razy na tydzień—prosimy o zawiadomienie o terminie Wy- 
jazdu. 


OGŁOSZENIA. 
CZA" honor donićść Szanownćj 


Publiczności, iż zajmnję się 


czyszczeniem zębów, plombowaniem spruchaiałych 
za pomocą kauczuku, srebra lub złota i wstawiam 
sztuczne zęby, posiadam oraz sposób radykalny u- 
suwania bólu zębów. 

Mieszkam w domu Pinkusa Horowicza, przy ulicy 


Greckićj Ne 4, 
(3—1) 


Herman Judkiewicz. 


ZĘ” Potrzebny jest na KOREPETYTORA 
228 | DOZORCĘ UCZNIÓW biegły w mate- 
matyce młodzieniec, udający się na studyja w war- 
szawskim uniwersytecie. Mówiący po niemiecku o- 
trzyma pierwszeństwo i korzystniejsze warunki. 
Wiadomość w Petrokowie w W-go Jastrzębskiego 
b. profesora, emeryta, lub w Warszawie u właści- 
ciela domu Ne 1097 przy ulicy Twardćj M 14. 
(3—1) 


Z..A LHA ID 
LECZNICZY PRYWATNY 


DLA CHORÓB CHIRURGICZNYCH 


D-ra CHAHAWAT A 
w Warszawie, ul. Przejazd Ne 11. 


Dotknięci cierpieniami zewnętrznómi, tak męz- 
czyzni jak i kobiety, leczą się. za umiarkowaną o- 
płatą, przychodząc raz lub dwa razy dziennie (ra- 
no do god. 9-ćj i pomiędzy 3-cią a 5-tą popołudniu), 
lub tóż pozostając przez czas kuracyi jako pensyjo- 
narze w zakładzie, gdzie mają całkowite wygodne 
utrzymanie, pomoc lekarską, lekarstwa i wprawną 
obsługę felczerską. 

Zakład urządzony jest wzorowo i zaopatrzony w 
najnowsze przyrządy chirurgiczne i ortopedyczne, 
odpowiednio wymaganiom chirurgii postępowćj, 


- (3—2) 


W dobrach Eocheńsko, o wiorst 2 od 


przystanku Rozprza jest do sprzedania 
SKOPÓW OPASOWYCH sztuk 150 i do CHOWU 
zdatnych również 150 sztuk. (8—8) 


Ein Deutscher, BUCHHALTER in einer 

hiesigen Fabrik, sucht zur Ausfuellung sei- 

ner Nusstundea die. Buchfuehrung eventuel deut- 

sche Correspondence, in einem Geschaefte z eiul. 

ten, auch wurde derselbe Unterricht in der doppelt 

italienischen Buchfuerung ertheilen. Gefael, Adres- 

sen beliebe man unter Ciffer Z. 100 bei Herrn 
OChuczkowski niedergelegen. 


Niemiec BUCHHALTER jednój z tutejszych fa- 
bryk, pragnie w godzinach poobowiązkowych zająć 
się prowadzeniem ksiąg handlowych lub niemieckiej 
korespondencyi, albo tóż wykładem podwójnćj wło- 
skićj buchnalteryi. Osoby potrzebujące raczą zosta- 
wić swe adresy pod Ne 100 u p. Chuczkowskiego. 


HANDEL WIN, DRLIKATESÓW 
FRANCISZKA 


At A A AAA "LZ 
A 


W powiększonych, odnowionych 


F 


G 


„LósBodeno Llersypoio, 


W PETROKOWIE 

przy placu Maryjańskim (Stary rynek), obok hotelu W. Michaleckiego, w domu zs-rów Jabłońskiego. 

Poleca Sza.. wnćj Publiczności po przystępnych cenach wszelkie gatunki oryginalnych 
win hiszpańskich, jako to: Madery, Portwejnu, Xeresu, ory- 
ginaby EKo niak, wina czerwone (Bordoskie), Reńskie, jak również Węgier- 
skie, z których głównie zasługuje na uwagę zielemnialc w cenie ts. & za gar- 
niec — Dowary kolonijalne, 
broci, renomowanćj firmy Bazyli Perłow i Synowie w Moskwie, jako tóż i innych 
firm znaczniejszych — Wódlzę, Likiery. Araki, Spirytusy, 
z dystylarń warszawskich, które na butelki i na miarę większą i mniejszą sprzedaję, — 
Wyroby tabaczne, oraz wszelkie towary wchodzące w zukres han- 

dlu kolonijalnego, 
i więcój udogodnionych pokojach, przy tymże handlu, 
rządzoną została z dniem 1 lipca r. b. 


RESTA URACYJA, 


w któréj wykwalifikowany kuchmistrz z jak największą starannością nmacznie potrawy tak 
mięsne jak i poslne przyrządza, W obeenój porze nowalij, prócz zwyklych potraw, podajo 
się raki, szparagi, kurczęta i t. p., jak również codziennie pieczeń z różna. Na za- 
mówienia wydaje się cale obiady lub á la carte, 
Piwo bawarskie warszawskie i z innych browarów wprost 
z loda na kufle, butelki i półbutelki, 
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I TOWARÓW KOLONIJALNYCH 
ZASACKIEGO 


Hierbatę powszechnie znaną z do- 
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Redaktor i Wydawea Antoni Porębski. 


